TO NIE 
KOLUMB 
ODKRYŁ 
AMERYKĘTII 


Chcesz 
wiedzieć kto, 


zajrzyj na str, 6 
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WŁODZIMIERZ 
KUPISZ pisze 
znad źródeł 
Olechówki 


Takie haslo przyjęto dla 
wspólnej akcji organizacji 
pionierskich krajów socjalisty- 
cinych, poświęconej trzydzies- 
tej rocznicy 1wycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim. Z ini- 


na z ZSRR i Organizacja Pio- 
nierska im. E. Thaelmanna 1 
NRD. 

W związku z tą akcją pol- 
scy harcerze już obecnie u- 
czestniczą w rajdach sxlaka- 


dział w V Manewrach Tech- 
niczno-Obronnych. Garety 
Pionierskie — a więc również 
„Świat Mlodych'" — zorgani* 
zują zwiad pn. „Miliony re- 
porterów w akcji”, aby zebrać 


cjatywą takiego wspólnego mi zwycięstw, a w zbliżają- 
przedsięwzięcia wystąpiły: cym się 1975 roku będą spo- 
Wsiechzwiązkowa  Organiza- riqdzać kroniki miejsc pa- 


cja Pionierska im W. I. Leni- mięci narodowej, 


wezmą u- 


materiał o jednym 1wyklym 
dniu w krajach socjalistycz- 
nych, w rocznicę zwycięstwa 
sprzed trzydziestu lat. (jm) 


NA SYBERII 


rosną 


WINOGRONA! 


ZSRR (PAP). Jest w Kraju Ałtajskim miejsco- 
wość Bijsk. Ma tam ogród plantator hobbysta — 
Rotisław Szarow. W jego ogrodzie owocują... wi- 
nogrona. Na przystosowanie winorośli do suro- 
wego syberyjskiego klimatu plantator poświęcił 
20 lat pracy. Wypróbował kilkadziesiąt odmian 
tej południowej ciepłolubnej rośliny i dopiero jego 
własne „krzyżówki” przyniosły pelny sukces. O- 
becnie ze szczepów winorośli dostarczanych przez 
Rotisława Szarowa korzysta coraz więcej miesz- 
kańców tych stron. Na dalekiej Syberii zakłada- 
ja plantacje winogron. Eksperymenty plantatora 
-hobbisty uzyskały wysoką ocenę naukowców. 


(bis) 


NIECODZIENNA KOLEKCJA 
ŁÓDZKIEGO ARCHITEKTA! 


ŁÓDZ. Architekt wnętrz Andrzej 
Klein wykonał w swojej pracow- 
ni niezwykłą kolekcję — 1000 cy- 
nowych rycerzy. Figurki te posłu- 
żą do odtworzenia fragmentu bit- 
wy pod Grunwaldem. Diorama (pla- 
styczna rekonstrukcja) tej bitwy zo- 
stanie umieszczona w jednej z zam- 
kowych sal w Malborku. Uzupełnią 
wystawę szkice Jana Motejki do 
obrazu „Bitwa pod _ Grunwaldem” 
oraz fragmenty kroniki Jana Dłu- 
gosza. (bis) 


Zwycięzca konkursu UNICEF 
MAREK MALANOWSKI opowiada 
o swych indyjskich spotkaniach 


W konkursie UNICEF uczestniczyło 116 krajów. Pol- 
ska zajęła trzecie miejsce. Nasi uczniowie zdobyli 28 
nagród. Najlepszy byl Marek Malanowski, którego 
widzicie na zdjęciu w momencie przyjmowania na- 
grody z rąk pani premier — Indiri Gandhi. 


pełna 


Kiedy 16 lipca br., jak kożdego innego 
powszedniego dnia, pan Kafimierz Mala- 
nowski szedł rano do procy, nie spodzie- 
wał się wcale, że ten dzień przyniesie całej 
jego rodzinie wiele niespodzianek. Wszyst- 
ko zmienił jeden telefon z wiadomością, że 
Marek, jego syn, dostał pierwszą nagrodę 
w międzynarodowym konkursie UNICEF na 
rysunek dziecięcy. Nagrodą miała być wy- 
cieczka do Indii. 

Z DWUNASTOLETNIM MARKIEM MA- 
LANOWSKIM I Z JEGO OJCEM ROZMA- 
WIAŁAM PO ICH POWROCIE DO KRAJU. 

— Marku, w twoich rysunkach widziałam 
motyw miasta przyszłości. A jakie wraże- 
nie zrobiła na tobie stolica Indii; New 
Delhi? 

— Delhi jest bardzo zatłoczone. Na uli- 
cach, oprócz samochodów i autobusów 
komunikacji miejskiej przeciska się mnó- 
stwo rowerów i riksz. Zniecierpliwieni kie- 
rowcy trąbią na krowy. Te święte w Indiach 
zwierzęta niejednokrotnie paraliżują ruch 
uliczny. A w starym Delhi jest jeszcze 
ciośniej. Uliczki tutaj sq wąskie, chodni- 
ków nie ma. Przekupnie wprost na ulicy 


C. D. na str. 4 


Trawatłylko przytorach 


„Fajemnicza” różowa ciecz 


Przez moje miasto płynie siedem nie- 
wielkich rzek: Bałutka, Jasień, Łódka, 
Kardewka, Olechówka. Szerokość ich 
wynosi zaledwie 30—80 centymetrów. 
Mają wodę względnie czystą. Jedynie 
ostatnia jest skażona. To dopływ naj- 
większej rzeki łódzkiej — Neru. 


Pewnego dnia wybrałem się tramwa- 
jem na wycieczkę do źródeł Olechów- 
ki. Biorę do niewielkiej buteleczki 
próbkę wody. Jest mętna i ma niemiły 
zapach. Kilkaset metrów dalej znajdu- 
ją się tereny zajmowane przez Zakłady 


Przemysłu Dziewiarskiego im. P. Finde- 
ra i Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. Armii Ludowej. 

Idqc wzdłuż rzeki, napotykam beto- 
nowy kanał. Spływa nim ogromna ilość 
(około kilkudziesięciu litrów na minu- 
tę) ciemnej cieczy o niebieskim odcie- 
niu, 

Przeskakuję Olechówkę i idę dalej. 
Widzę dwa duże baseny z szarą, brud- 
ną wodą. Każdy ma kilkaset metrów 
kwadratowych powierzchni. 


Dokończenie na str. 7 


Dzis przedstawiamy: 


Z osobą Andrieja Gro- 
myki wieloletniego szefa 
radzieckiej dyplomacji, 
wiąże się najściślej histo- 
rla walk i zwycięstw polity- 
ki zagranicznej ZSRR. 

Andriej Andriejewicz 
Gromyko urodził się 6 lip- 
ca 1906 r. na wsi w oko- 
licach Mińska. Wyższe stu- 
dia ekonomiczne ukończył 
w Mińsku. W latach 1936— 
1939 pracował w Instytucie 
Ekonomiki Akademii Nauk 
ZSRR m. in. jako sekretarz 
naukowy. W 1956 r. dokto- 
ryzował się w zakresie nauk 
ekonomicznych. Jest auto- 
rem wielu prac naukowych 
z dziedziny stosunków mię- 
dzynarodowych. 

W służbie zagranicznej 
pracuje od 1939 r. Przez 
wiele lat był ambasadorem 
ZSRR w różnych krajach o- 


ANDRIEJ 
GROMYKO 


raz stałym przedstawicielem 
w ONZ. W lutym 1957 r. zo- 
stał mianowany ministrem 
Spraw Zagranicznych. 

W 1944 r. Andriej Gromy- 
ko stanqł na czele delega- 
cji ZSRR na konferencję 
przygotowawczą w sprawie 
utworzenia ONZ. Rok póź- 
niej uczestniczył w pracach 
krymskiej i poczdamskiej 
konferencji szefów trzech 
wielkich mocarstw — ZSRR, 
USA i Wielkiej Brytanii. Stał 
na czele delegacji na kon- 
ferencję w San Francisco, 
gdzie przyjęto Kartę NZ, 

Andriej Gromyko . jest 
członkiem KPZR od 1931 |. 
Na XIX Zjeździe KPZR zo- 
stał _ wybrany zastępcą 
członka KC KPZR, a następ- 
nie członkiem KC. W kwiet- 
niu 1973 r. został wybrany 
członkiem Biura Politycz- 
nego KC KPZR. Jest on tak- 
że deputowanym do Rady 
Najwyższej ZSRR, 

Wielu komentatorów politycz 
nych podkreśla fakt, że wielką 
xaslugą radzieckiej dyplomacji 
jest wytrwale przekonanie, iż 
jedyną realną polityką naszych 
czasów jest współpraca w du- 
chu wzajemnego zrorumienia i 
zaufania, konfrontacja pokojo- 
wych idei i rozmowy o wszystkich 
konfliktowych sprawach. Podkre- 
śla się tez ogromną konsekwen- 
cję radzieckiej polityki zagrani- 
cznej zajmującej się wszystkimi 
istotnymi dla świata sprawami. 
Jak wielki jest to obszar spraw, 
dowiódł tego Program Pokoju 
Przyjęty na XXIV Zjeżdzie ky 
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gólnych jej członków są 
do 


Podobnie jest z zakłada- 


mi_przemysłowymi. Taki- 


mi_na_ przykład, których 
profil produkcji jest jed- 


nakowy, lub też uzupeł- 


niający się w jeden wy- 


rób końcowy. Rzecz jed- 


nak w tym, by taka ro- 
dzina zakładów była jak 
najbardziej optymalna — 
w sam raz. Ten wymóg 


mają spełniać Wielkie 


Organizacje Gospodar- 
cze — WOG. 


DOTYCHCZAS zakłady 
grupowane były w zjedno- 
czenia — jednostki gospodar- 
cze, które powinny organi- 
zować życie w podległych 
im zakładach. Powinny, gdyż 
w praktyce a nawet i w teo- 
rii, zjednoczenia nie miały 
(nie mają) „zbyt wielkiego 
wpływu na przebieg produk- 
cji w zakładach podległych. 
I tak na przykład roczne pla- 
ny opracowywano w zjedno- 
czeniu, ale zatwierdzano je i 
odpowiednio modyfiko- 
wano w zakładach produk- 
cyjnych. Dla lepszej kontroli, 
zjednoczenia  opracowywały 
wskażników dla 


zakładów musiał 
swój budżet, co samo w so- 


ble 
nym, gdyby nie... trzeba by 
ło z tego budżetu opłacać ca* 


nie jest niczym zdroż- 


łej działalności operacyjnej 
zakładu. A więc od transpor* 
tu począwszy na administra* 
cji i własnym koncie banko- 
wym skończywszy, Przy czym 
administracje musiały być w 
każdym zakładzie, nawet tym 
najmniejszym — zatrudniają- 
cym na przykład w produk- 
cji 100 osób. Nie trzeba wiel- 
kiej wyobraźni, by stwier- 
dzić, że sposób gospodarowa- 
nia środkami finansowymi 
był nieckonomiczny. I by 
gospodarka finansami była 
lepsza, powołano właśnie do 
życia WOG-i. 


WIELKIE ORGANIZACJE 
GOSPODARCZE są elemen- 
tem i etapem Nowych Zasad 
Działalności Gospodarczej. 
WOG powoływane są do ży” 
cia od niedawna. Stosuje się 
szereg form zrzeszania zakła” 
dów. Obok wielkich kombi- 
natów są jeszcze zjednocze- 
nia, są zakłady takie jak np. 
FSO, które w zasadzie są 
kombinatem, są też zrzesze- 
nia, takie jak URSUS, Po- 
wstanie i działalność WOG 
najlepiej prześledzić na przy 
kładzie. Niech nim będzie 
Kombinat „Polam”, który 
powołany został 1 stycznia 
1970 r. Początkowo nosił na- 
zwę Kombinat Źródeł Świa- 
tła „UNITRA-POLAM”, W 
dwa lata później przyjęto na- 
zwę Kombinat Techniki 
Świetlnej „POLAM”. Zmiana 
nazwy była efektem 
rzenia produkcji również o 
osprzęt oświetleniowy. Od te- 
go momentu kombinat pod- 
legły był bezpośrednio Mini- 
sterstwu Przemysłu Maszy- 
nowego, co było już bardzo 
dużą samodzielnością i nie od 
rzeczy będzie tutaj napisać, 
jakie zakłady utworzyły 
kombinat, tak by mógł on 
sam gospodarować. 


rozsze” 


Weszły tam m. in.: Zakła- 
dy im. Róży Luksemburg w 
Warszawie, Pabianicka Fa- 
bryka Żarówek, Śląska Fa- 


czyli 
TAJEMNICA 
PEŁNEJ KIESY 


ROBERT MAKOWSKI 


bryka Żarówek w Katowi* 
cach, Warszawskie Huty 
Szkła w Ożarowie Maa., Biel- 
skle Zakłady  Podzespołów 
Lampowych, Zakłady Sprzę* 
tu Oświetleniowego w Gosty- 
ninie, Zakład Transportu Sa- 
mochodowego, Zakład  Do- 
świadczalny | inne, zatrud* 
niające w sumie 18 tys. osób. 
Jak widać są tutaj zakłady 
różnego typu. Ich działal- 
ność uzupełnia się | wspoma* 
Ra nawzajem, Nile jest dzie- 
łem przypadku, iż komblnat 
powołany został przy Zakla- 
dach im. Róży Luksemburg 
w Warszawie. Popularna w 
stolicy „Róża” już bowiem 
od 1964 roku w ramach ów- 
czesnego swego zjednoczenia 
pełniła rolę wiodącą. Tak 
więc juź wtedy począł się 
tworzyć organizm złożony z 
kilkunastu pokrewnych za- 
kładów, w którym jeden 
spełniał rolę prowadzącą. 


W KOMBINACIE POJA- 
WIŁ SIĘ NOWY ELEMENT 
— OŚRODEK BADAWCZO- 
ROZWOJOWY TECHNIKI 
ŚWIETLNEJ. Jest to element 
na tyle ważny i na tyle no- 
wy, że godny szczególnej u- 
wagi. Oto z prawdziwego 
zdarzenia ośrodek naukowy 
z fachową kadrą bierze na 
warsztat w tym przypadku 
sprawy rozwojowe źródeł 
atła i osprzętu. Jednocze- 
śnie nadzór nad ośrodkiem 
i jego pracami sprawuje 
praktyczny „właściciel — 
sam kombinat, 


Wszystkie te zakłady wcho- 
dzące w skład kombinatu u- 
traciły osobowość prawną, co 
oznaczało, że wobec władz 
centralnych i Narodowego 
Banku Polskiego — instytu- 
cji kredytującej, gospoda- 
rzem został tylko kombinal 
jako całość. I on posiada 
konto i kredyt bankowy. Na- 
pisałem wcześniej, iż WOG są 
elementem i etapem nowych 
zasad działalności gospodar 
czej. W  kombinacie „PO- 
LAM' etapy te wyznaczyły 
następujące daty: 


12.V,10972 — dyrektor kom 
binatu upoważniony został 
do wprowadzenia Jednej wol 
nej soboty w miesiącu, Oczy* 
wiście związana byla ona + 
odpowiednio zwiększoną wy 
dajnością pracy — konkret 
nie w „Róży” o 33 proc. Wy 
móg len spotkał się ze zro- 
zumieniem załogi, chociaż 
wielokrotnie wolna sobota 
była przez dyrekcję kombi- 
natu zawieszana, w stosunku 
do zakładów niewypełniają* 
cych planów miesięcznych. 


1.X.1972 — wprowadzono 
nowy system płac, który 
oprócz uproszczeń, przyniósł 
pracownikom 
wzrost płac, 


odczuwalny 


1.1.1973 — kombinat objęty 
zostaje Nowymi Zasadami 
Działalności Gospodarczej. 


Jeżeli są nowe zasady — to 
Jakie były te stare. Jednym 
zdaniem można określić, iż 
były one niespójne, tzn. po- 
przez różne wycinkowe bodź- 
ce materialne zachęcały do 
działania w różnych, często 
sprzecznych kierunkach, Np. 
premie za wykonanie planu 
produkcji i premie za jakość 
produkcji. 


JAKIE SĄ ZATEM NAJ 
ISTOTNIEJSZE ZMIANY 
WPROWADZONE N.Z.D. 
podstawą oceny przedsiębior- 
stwa jest wykonanie 
wielkości produkcji a rozmiar 
produkcji 


nie 


sprzedanej, 
tej, która uzyskała aprobatę 
klientów, kupujących; zrezy” 
gnowano z corocznych wskaż” 
ników na rzecz wieloletnich; 
zachęty materialne dla załogi 


czyli 


związano ściśle z wynikami 
ekonomicznymi — z zyskami 
uzyskanymi przez kombinat. 


Ponieważ kombinat posiada 
osobowość prawną tylko jako 
całość, toteż wszystkie te ele” 
menty jak plany, wskażniki 
wieloletnie, władze nadrzęd- 
ne zatwierdzają tylko dla 
kombinatu, Zysk oblicza się 
również tylko na szczeblu 
kombinatu, Dlatego fundusz 


a EK 


NY AGA 


premiowy | Inne fundusze pn- 
witają również na lym szeze 
blu, Matomiaat zasady rotra 
chunku wewnątrz kombina 
towego, rozdziału premii pa. 
zostają w gestii dyrektora 
kombinatu, który może ie 
wszystkie operacje jak naj 
bardziej ulatwić | przystoso 
waó do warunków w swoleh 
zakladach. W tym momencie 
dyrekcja kombinata 
muje instrument, za pomocą 
którego może oddziaływać na 
wszystkich uczestników pro 
dukoji. 


strzy 


Pomocną organizacją w 
tych działaniach dla dyrsk 
cji kombinatu jest Konfe- 
rencja Samorządu Robotni 
czego Kombinatu, w skląd 
której wchodzą przedstawi- 
ciele KSR poszczególnych za 
kladów. Istotną zmianą sto- 
sunku do poprzedniego skre 
su jest to, że KSRK nie ma 
ją uprawnień do znoszenia 
decyzji dyrekcji a jedynie do 
wydawania opinii, która jest 
wiążąca dla KSR podporząd 
kowanych zakładów. 


Produkcję kombinatu trze 
ba sprzedać. W tej chwili ro 
bi to „UNITRA”, która jed 
nak przyjmuje wyroby w ko 


mis, co oznacza, iż całkowi 
te ryzyko spada na produ 
centa — Kombinat PO 
LAM". 


Tak oto tajemnica peł- 
—ŚLLDCKPGE 


nej kiesy została wyjaś- 


<ĆŻŁŁŁŁLLL. 


niona. Składa się na n 


mniejsza administracja 


solidniejsza gospodarka 


materiałowa, Nowe Za- 


sady Działalności 


podarowania oraz więk- 


sza operatywność wszyst- 
kich 
Opłaca się dobrze pra- 


służb kombinatu 


cować. 


SZCZYT EWG 
ZAKOŃCZYŁ OBRADY 


FRANCJA. Spotkanie szefów i mi- 
nistrów spraw zagranicznych 9 państw 
członków EWG, dobiegło końca. W 
wielu kwestiach istnieją nadal róż- 
nice poglądów. Pewnym sukcesem jest 
ustalenie wysokości funduszu regional- 
nego przeznaczonego na rozwój naj- 
bardziej zacofanych regionów EWG. 
Ustalono, że z funduszu tego. (w wy- 
sokości 1,3 mld jednostek rozliczenio- 
wych) korzystać będą przede wszystkim 
Włochy i Irlandia oraz Wielka Bryta- 
nia i Francja, natomiost główne wpła- 
ty wnosić będą Holandia i RFN. Wśród 
innych postanowień ustalono, że szefo- 
wie rządów spotykać się będą trzy ra- 
zy w roku dla uzgodnienia poglądów. 


NIE TYLKO CUKIER 
KUBA. Od dziesięcioleci był to kraj 
tradycyjnie produkujący cukier. Obec- 


nie ponad 20 procent dochodu naro- 
dowego pochodzi z przemysłu cukro- 


czynnego i biernego prawa wyborcze- 
go jedynie byłych faszystów, którzy pel- 


munistycznego 
Przedstawiciele 


Związku Młodzieży 
postępowej młodzieży 


wego, a eksport cukru stanowi 70 pro- 
cent całego wywozu. Ale współczesna 
gospodarka kubańska to nie tylko cu- 
kier. Rozwija się przemysł włókienni- 
czy, elektrotechniczny, chemiczny i in- 
ne. Nastąpił wzrost wydobycia produk- 
cji górniczej. Rozbudowywane są porty. 
Wielka baza rybacka powstaje w miej- 
scowości La Coloma. Rozwój ekono- 
miczny Kuby oznacza fiasko blokady 
gospodarczej, którą 10 lat temu no- 
łożyły Stany Zjednoczone. 


POD ZNAKIEM 
WIOSENNYCH WYBORÓW 


PORTUGALIA. Kraj ten żyje pod zna- 
kiem wyborów, które odbędą się w mar- 
cu przyszłego roku. Będzie to wydarze- 
nie bez żadnej przesady epokowe. Po 
blisko półwiecznym panowaniu dyktatu- 
ry faszystowskiej, Portugalczycy mają 


/4D> 


ANF> 


możność wyrażenia swej woli w wy- 
borach rzeczywiście demokratycznych 
i powszechnych. Nowa demokratyczna 
ustawa wyborcza dopuszcza do udziału 
w głosowaniu analfabetów, którzy sta- 
nowią 2 miliony spośród 5,5 mln wy- 
borców. Specjalny dekret pozbawia 


nili odpowiedzialne funkcje w rządzie 
Salazara, 


POLSKIE WAGONY W IRAKU 


IRAK. Podpisano tu niedawno umo- 
wę na dostawy polskich wagonów sa- 
mowyładowczych dla kolei irackich. 
Wartość kontraktu wynosi 20 milionów 
złotych dewizowych. Przewiduje się jesz- 
« e zwiększenie umów. Centrala Handlu 
Zagranicznego _„Kolmex'” podpisała 
również umowę na dostawy cystern i 
wagonów do Syrii. 


UTWORZENIE 
KOMUNISTYCZNEGO 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 


SZWAJCARIA. W Genewie zakoń- 
czył obrady Kongres Założycielski Ko- 


z kilku miost i kantonów kraju utwu 
rzyli nową, jednolitą ogólnonarodową 
organizację 


MUZYKA CHOPINA W NRD 


NRD. Dni Chopinowskie należą już 
do tradycyjnych imprez w kalendarzu 
muzycznym mieszkańców Berlina, Lip 
ska, Weimaru i Drezno. Koncerty te. 


polskich pianistów takich jak Halina 
Czerny-Stefańska, Regina Smendzionka 
i innych, cieszą się zasłużoną popular 
nością i są wielkim wydarzeniem w ży” 
ciu kulturalnym. Wielką rolę odgrywa 
w tej działalności, powołane w 1962 r. 
Towarzystwo im. Fryderyka Chopina. 


(bz) 


NA GRZBIECIE SANA 


Jui pół roku należę do Klubu Jeździeckiego. Zanim zapi- 
sałam się tam, wydawało mi się, że jeżdzić na koniu jest 
bardzo łatwo. Dopiero teraz wiem, ile 
i pracy, aby utrzymać się w siodle. Jak każdy z moich kole- 

nieraz leżałam na ziemi posiniaczona jak „ulęgałka”. 
Najczęściej jeżdżę na Sanie, który jest strasznie uparty i nie- 
stety, często muszę używać bata (bardzo tego nie lubięf). , 
Ostatnio na przykład trenowaliśmy galop bez strzemion. 
Jest to bardzo trudne i tylko niektórym udaje się ta „sztu- 


trzeba wytrzymałości 


POLSKI 


— to właśnie prawidłowa nazwa 
zwierząt stepowych, żyjących dziko 
przed laty i nazywanych tarpanam!. 
Zgubiła je cywilizacja w XVIII wie- 


ku. Starania polskich naukowców w 
odtworzeniu tego konika, sięgające 
początków naszego stulecia, konty* 
nuuje obecnie PAN. 


A Bezpośrednią opiekunką koników 
jest pani inżynier Magdalena  Ja- 
worowska. Żyją swobodnie na Ma- 
zurach, stanowiąc osobliwość pols- 
kiej przyrody. Sq bardzo silne i od- 
porne — a poza tym jakie ładne! 


Tekst i zdjęcia: 
K. ADAMOWSKI 


ka”. Mnie się to nie udało. San rwał do przodu jak wicher, 
dzięki czemu zakończyłam ten bieg... w błocie. Teraz na 
komendę: „galopem marsz!” dyskretnie wsuwam nogi w 
strzemiona — często jednak kończy się to burąq od trenera. 
Kilka razy jeździłam takie na Nortonie, który jest uważany 
za najbardziej narowistego konia w naszym klubie. Ja jed- 
dnak tak nie sądzę. Chętnie jeździłabym na nim jeszcze, ale 
Norton przygotowuje się właśnie do zawodów. Odkąd za- 
częłam chodzić „na konie”, domownicy przestali je lubić. 
Przypuszczam, że to z powodu moich nieustannych opowie- 
ści o moich ulubieńcach. 


Krystyna Mika, ul. M. Buczka 24/3, 74-163 Szczecin 


RALADEĘAE ZEE ZEDYTOOEIEEETTP OEO 


Go dalej, 
ósma klaso? 


Kończę ósmą klasę. Podobno mam 
zdolności plastyczne. Lubię rysować 
i malować. Jestem redaktorem gra- 
ficznym naszej szkolnej gazetki. Od 
dwóch lat należę do kółka plastycz- 
nego. W moim mieście nie ma jed- 
nak żadnej szkoły, w której .mógl- 
bym uczyć się tego, co lubię najbar- 


dziej. 
Andrzej z Kłodzka 


W Polsce są tylko 22 średnie szkoły 
plastyczne, w przyjmowoniu do nich nie 
obowiązuje żadna rejonizocja. Sq to 
licea plastyczne oraz technika rze- 


miosł artystycznych (grawerskie, zegar- 
mistrzowskie, jubilerskie i ceramiczne). 


Nauka trwa 5 lat; przy wszystkich 
szkołach są internaty. Absolwenci śred- 
nich szkół plastycznych mogą starać 
się o przyjęcie na wyższe studia lub 
procować w ośrodkoch kultury i sztuki, 
a tokże w zakładach przemysłowych. 


Kandydatów do szkół plastycznych 
jest bardzo wielu, żeby zostać  przyję- 
tym nie wystarczy więc świadomość 
własnych uzdolnień i zamiłowania, 
Koniecznie trzeba skorzystać z po- 


ŚREDNIE SZKOŁY PLASTYCZNE 


rad prowadzonych przez każdą ze 
szkół; noleży przedstawić kilka swoich 
dotychczasowych prac. Kandydatów 
czeka konkursowy sprowdzion, podczas 
którego muszą wykonać ćwiczenia z ry- 
sunku i malorstwa, wykazać się wiado- 
mościami na temat sztuki i rozwiązać 
test, który określa przydatność zawodo- 
wą do wybranej specjalności. 


Adresy szkół plastycznych (wroz z wy- 
kazem specjalności) sq w „Informato- 
rze dla kandydatów do szkól zawodo- 
wych”. (eb) 


SAMOTNOŚĆ 
WYNALAZCY 


Czy era Edlsona 
© minęła? 


Jak pomóc młodym 
© (alentom? 


Wiek XIX obfitował w... zmarnowane talenty, Dla uzdolnio- 
nych = przysłowiowych Janków Muzykantów nie było miejsca. 
Nawet przemysł nie potrzebował wszystkich potencjalnych wy: 


nalazców. Dopiero w naszym stuleciu 


nala1czość stała sią. 


gałęzią przemysłu. Ryzykowną wprawdzie, lecz przynoszącą du- 


Jeden twórca nowych konstrukcji 
jest wart tyle, co dziesiątki czy set 
ki przeciętnych fachowców. Tylko, 
ie — jakby na ironię — takich ludzi 
jest dziś mniej niż kiedyś. Kraje u- 
przemyslowione muszą wykorzystać 
wszystkich, ale najpierw trzeba ich 


odszukać już w... szkolnej lawce. 
Amerykanie zastosowali testy psy- 
chologiczne, Związek Radziecki 


„wyłania” talenty w olimpiadach 
matematycznych, fizycznych i innych. 
U nas działa już od 7 lat Biuro 
Mlodzieżowych Patentów. 


W roku 1967 wynalazcy ze 
szkół podstawowych i śred- 


nich nadesłali 131 pomysłów; 
przyznano 14 młodzieżowych 
patentów. W tym roku pra- 


wie 5 tys. zgłoszeń i 52 pa- 
tenty. Czterech uczniów o0- 
trzymało świadectwa ochron- 
ne wzorów użytkowych wy- 
dane przez Urząd Patentow:* 
PRL. 


_ Najmłodszym tegorocznym zdoby- 
wcą patentu jest 13-letni Mariusz 
Apalkow z Warszawy. Już w VI 
klasie przysłał projekt rewelacyjne- 
go urządzenia. Ojciec chłopca 
stwierdza, .że sam by się tego nie 
powstydził, choć jest konstrukto- 
rem od wielu lat i ma na swoim 
koncie 9 patentów. Dzieło Mariusza 
pozwala napompowoć opony, pon- 
ton, materace, a nawet piłkę — 
przy pomocy... silnika samochodo- 
wego! Teraz ojciec i syn pracują 
nad udoskonaleniem projektu urzq- 
dzenia; już niedługo zbudują pro- 
totyp. Ojciec inżynier to po prostu 
szczęście dla młodego wynalazcy! 

Ale nie każdy jest w takiej do- 
brej sytuacji. Choćby Michał Ożóg, 
uczeń VII klasy Szkoły Podstowowej 
w Podlesiu k/Gliwic. Udoskonalił 
on w sposób niesłychanie prosty, 
lecz jednocześnie genialny, sztucz- 
ną choinkę. Jak? Tego nie zdradzę: 
mogę tylko zapewnić, że każdemu 
spodobałoby się takie drzewko. 
Zresztą pomysły przychodzą mu do 
głowy na każdym kroku. W worsza- 
wskim domu towarowym „Sawa zo- 
baczył wanienki niemowlęce i już 
wie, jak je ulepszyć. Chce też zro- 
bić młotek trafiający zawsze w 
gwóźdź i nie kaleczący palców. Sam 
mówi. że to pomysł trochę zwario- 
wany, ale realny. 

Cały kłopot, że nie może zreali- 
zować swoich projektów. Nikt w 
domu nie potrafi mu pomóc. A 
szkolne kółko techniczne? Praktycz- 
nie nie działa. Pani, która się nim 
opiekuje, ciągle choruje. | na tę 
gwiazdkę Michał nie zrobi swojej 
choinki. 

w podobnej sytuacji są inni, np. 
dziewczyny, które otrzymały młodzie- 
żowe patenty za udoskonalenie... 
szczotki do włosów czy korka do 
wanny. Nie wiadomo, kiedy skons- 
truuje swoje żelazko Mirosław Stru- 
zik z Żor — uczeń III klasy Techni- 
kum Mechanicznego. A _ pomysł 
świetny: można prasować odzież na 
sobie; aparat właściwie w niczym 


nie przypomina znanego od stuleci 
żelarka 

Nie każdy potrafi 
przedmioty codziennego użytku tok 
krytycznie jak młodzi wynalazcy 
Twórcze niezadowolenie 1 urządzeń 
technicznych, zostanych choćby we 
własnym domu, oryginalność myśli — 
charakteryzują wszystkich włościcie- 
li patentów, waszych rówieśników 
nieprzeciętnych, pomysłowych | częs- 
to... bardzo samotnych 

Rodzący się projekt obsorbuje 
twórcę tak bardzo, że czasu mu nie” 
raz nie starczy na... odrobienie lek- 
cji. Młody wynalazca zupełnie „nia 
ma głowy” do takiej zwykłej roz- 
rywki jak pilka, potańcówka. Zapo- 
mina o imieninach kolegów. Nie 
obchodzi go zupełnie transmisja 
czu, przygodowy film w telewizji. 
Więc z kolegami nie ma o czym 
gadać. 

Ci uczniowie, pełni inwencji, spra- 
wioją nauczycielom klopoty, zodajac 
trudne pytania — jak wszystkie sil- 
ne indywidualności, przysłowiowe 
„rogate dusze”. 


spojrzeć na 


Nic dziwnego, że większość 
młodych twórców ma począt- 
«i nerwicy, biorącej się z 
braku porozumienia z ró- 
wieśnikami. Każdy z nich 


potrzebuje kontaktu z kole- 


gami o podobnych  zaintere- 
sowaniach. Dyskutując ra- 
zem nad wynalazkami, moż- 
na je ulepszyć już w zalążku. 
1 łatwiej wspólnymi siłami 
budować prototyp nowego u- 
rządzenia. 


Jest to tym ważniejsze, że na ca- 
tym świecie najcenniejsze wynalaz- 
ki i odkrycia są teraz dziełem ze- 
społów ludzi. Np. materiał doświad. 
czalny, zebrany dzięki procesom za- 
chodzącym w reaktorach jądrowych, 
jest tak bogoty, że życia nie star- 
czy, by go opracować. Dlatego no- 
we odkrycia naukowe zawdzięczamy 
wspólnej pracy dużych grup nau- 
kowców. Autorów publikacji bywa 
kilkunastu czy nawet kilkudziesięciu. 

Epoka samotnych wynalazców — 
hobbistów już się skończyła. Nikt 
chyba nie pobije rekordu Edisona, 
który opatentował 1097 swoich wy- 
nolazków. Dziś przyszły twórca po- 
winien od dzieciństwa przygotowy- 
wać się do pracy w zespole. 


Nie ulega wątpliwości, że 
trzeba __ zorganizować grupy 


młodych talentów  technicz- 
nych. Powinny się tym zająć 
domy__ kultury lub__ oddziały 
NOT. A może lepiej utworzyć 
specjalne zastępy wynalazców 
przy niektórych drużynach har- 
cerskich? Co sądzicie o tych 
propozycjach? 


MARIA WRÓBLEWSKA 


INNY — 
ZNACZY 
GORSZY? 


Kilka dni temu wydrukowaliśmy trzy listy. Ich auto- 
rzy — TOMEK, MONIKA i MARZENA skarżyli się na 
to, że klasa uważa ich za „innych” od siebie, a więc 
jakby za gorszych. Zadaliśmy wtedy pytanie, czy in- 
ny to znaczy gorszy i czy trzeba koniecznie wybierać 
między zachowaniem własnego poglądu, pasji, zwy- 
czajów a przyjaźnią kolegów? 

Dziś pierwsze głosy w dyskusji. 


Trochę szacunku 


Bardzo dobrze, że Marzena powiedziała, co myślil Tym 
dziewczętom, które teroz szaleją za Chris Montezem, też kie- 
dyś znudzą się jego piosenki, a wtedy zmienią swoje zdanie. 
Uważam, że trzeba zawsze mówić to, co się myśli, zawsze i 
wszędzie być sobq. W noszej klasie nikt nie został „inny”, 
„obcy”, chociaż mieliśmy już niejeden problem, a dzieje się 
klotepo. bo każdy mając swoje zdanie szanuje opinie in- 
nych. 

Lidia M. Sokołów Podl. 


Wyrozumienie, ciepło, przyjaźń 


Ze smutkiem czytałam te trzy listy. W każdej z tych trzech 
klas brak wyrozumienia, ciepła, prawdziwej przyjażni. Bo np. w 
rodzinie — też zdarza się, że każdy jej członek ma inne pogląq- 
dy i przyzwyczajenia i nikt nikogo nie potępia. Czy jakaś mot- 
ka nie kocha dziecka za to, że interesuje się ono piłką nożną, 
której ona sama nie lubi? Czy dziecko patrzy „krzywo” na ojca 
za ło, że interesuje się on modelarstwem, a ono — nie? 

Ja sama nie lubię wielu rzeczy, którymi interesują się moje 
koleżanki, ale czy muszę od razu psuć im wszystko? Przecież 
ilu ludzi, tyle zainteresowań. 

Anetta z Łodzi 


' Zazdrość? 


Rozumiem, że Monice może być przykro z powodu nieporo- 
zumień z koleżanką — tym bardziej, że nie ma w tym przecież 
jej winy! To bardzo dobrze, że ma ciekawą pasję. Może kole- 
żanki jej tego po prostu zazdroszczą? W każdym razie Monika 
nie powinna zastanawiać się nad wyborem — one, albo jej 
hobby! Koleżanki muszą zrozumieć, że to są zupełnie różne 
sprawy | 

Baśka N. 


Lubimy „inną” 


Inny wcale nie musi od razu znaczyć, że gorszy. W mojej 
klasie jedna z koleżanek wprost uwielbia matematykę, a kla- 
sa wcale nie uważa jej za innq, a już na pewno nie za gor- 
szą, raczej za lepszą. Ten przedmiot sprawia na ogół wszystkim 
kłopoty i nie jest specjalnie lubiany, do tej koleżanki wszyscy 
zwracają się o pomoc i bardzo ją lubią. 

Hanka S$. — woj. lubelskie 


Precz z paleniem na stosie! 


Wszystkim osobom, które sądzą, że jak ktoś jest inny, to mu- 
si być gorszy, przekazuję najwyższe wyrazy mej pogardy. Przy- 
pomina mi to niemal średniowiecze, kiedy różni genialni myśli- 
ciele bywali nawet paleni na stosie za to, że śmieli powiedzieć 
coś innego niż było dotychczas przyjęte, coś nowego. Przysz- 
lość przecież pokazała, że ich idee były słuszne. 

Agnieszka z Wrocławia 


Inna? To doskonale! 


Pasja Moniki jest rzeczywiście inna od banalnych hobby u- 
prawianych przez większość nastolatek. To można zaliczyć jej 
tylko na plus. Musi przecież więcej od swych koleżanek wie- 
dzieć i umieć, jej zainteresowania sq bardziej wartościowe. | 
dlatego uważam, że nie jest ona gorsza od swej klasy, ale 
wręcz przeciwnie — lepsza. 

Ilona P., Łódź 


Inny — nie znaczy, że lepszy... 


Nie lubię jak ktoś się chce wyróżniać. Mam takiego kolegę, 
który za wszelką cenę chce pokazać, że co to on nie jest. 
Wszystkim wystarczy czwóra z klasówki — jemu nie, on kuje go- 
dzinami, by potem uzyskać pochwałę, popatrzeć na nas z gó- 
ry, że on jest inny, że on jest lepszy. Wcale nie wiem, czy on 
jest naprawdę lepszy. 

Wojtek, pow. Otwock 


..d często gorszy 


W naszej klasie jest paru chłopców i jedna dziewczyna, któ- 
ra należy do ich paczki. Wszyscy oni trzymają się we własnym 
gronie i prawie nie rozmawiają z klasą, zresztą nikt tego spec- 
jalnie nie pragnie, bo zawsze można usłyszeć od nich „wią- 
zankę”. Ta grupa jest zupełnie inna od naszej klasy i dlatego 
myślę, że rzeczywiście „inny” to zazwyczaj znaczy — „gorszy”. 

Ewa K., Poniatów k Piotrkowa 


A co Ty myślisz na ten temat?! Dobrze czy źle 
jest być „innym”'? Jaki jest Twój osobisty stosunek 
do „innych”, jaki jest stosunek do nich w Twojej 
klasieę Czy uważasz, że aby zachować przyjaźń ko- 
legów, trzeba być zupełnie takim samym, jak i oni, 
że każda różnica powoduje przekreślenie przyjaźni? 

© Zastanów się! 

© Napisz! 


Na kopercie zaznacz hasło dyskusji: — „Inny — 
znaczy gorszy?" Czekamy na Twoją wypowiedź! 


KLUB NASTOLATKÓW 


Ciąg dalszy ze str. I 


rozkładają swoje niewielkie kra 
miki, wszędzie ruch | gwor. Obok 
postawionej na ziemi skrzynki 1 
narzędziomi jakiś czlowiek coś 
majstruje To jego pizenołny 
warsztat. 

Ale kilkaset metrów od dziel 
nicy slumsów, nędznych bud, któ 
re mołe zniszczyć pierwszy nod 
chodzący monsun, są przedsta: 
wicielstwa miejscowych I zogra 
nicznych firm handlowych, kli 
matyzowone hotele | sklepy zao 
potrrone w towary z całego świa 
ta, Takich kontrastów w lndiach 
Jest wiele. Nowoczesna architek 
turo sqsiaduje tutaj z zabytkami, 
które mówią o downej świetności 
tego kraju. Stare Delhi rozwija 
się już od VIII wleku naszej ery, 
a w swojej historii przechodziło 
już niejeden okres rozkwitu. No- 
siło niegdyś nazwę Indraprastha 
i bylo z początku siedzibą indyj- 


DEKADA 


pełna 
WRAŻEŃ 


jego świetność dawno |juł upad 
la, Dopiero w roku 1950, po u 
1yskaniu przez Indla niepodleglo 
4ci, miosto zacząlo sią ponownia 
rozbudowywać Widziałem w 
Delhi — siedomdziesiąciomoetrową 
wiełą Kutop Minar, zbudowaną 
w średniowieczu; zrochowaly sią 
też piękne świątynie Dłagannat 
ha, pona śwłota, | Lakszmi, czyli 
bogini piękności | szcząścia 


ciek pora stolicą, W drodze do 
Aqry zotrrymaliśmy ślą w Fateh 
pur Slkri. Kiedy przar dwadzie 
ścia lot w tym mieście nia spadla 
om jedna kropla wody, mies 
kańcy musieli je opuścić. Zbudo 
wali wówczas Agrą, która ra c1a 
<ów panowonia Mongołów byla 
na przemion z Dolhi stolicą ich 
mocarstwa 


Trosa kolejnej wycieciki wio 


wieku, wspomimom stomiąd ; 
jomość rawartą z moimi dwoma 
hinduskimi rówieśnikami. Wym 
niliśmy ze sobą adresy, no ; ba 
dziemy korespondować ą 
— Duiesiąć dni w Indiach 


chyba zbyt krótko? 


To bardzo molo, 


to 


żaby po 
mać tok wielki kraj. Nawet 


zdążylem niczego lam namala 


wać. Chociaż zobrolem ro soł 
bą 


blok, zacząłem właściwie ty 


jeden rysunek. Za to tara: 


nie stol na przeszkodzie, żeby za 


brać sią do naryiawania 


prać o tym pięknym kroju zż 

= Życzymy Ci wiąc dolstych 
malarskich sukcasów | do roba 
cienia prry okauji jakiegoś ką 
lajnago 1wyciąstwa. 


Dziękują. Bądęą się storol 


skich królów, a potem dynastii — Czy wyjeżdiałoś również dlo do Dłojpuru, stolicy Radła 
ałgańskich i mongolskich, Kiedy Poza Delhi? stonu. Oprócz ślynnago Pałacu Rormawiala: EWA PLUTA 
w 1802 roku zdobyli je Anglicy, — Tak, zrobiliśmy kilka wycie Wiatrów, zbudowanego w XVIII Zdjącia: Marek Malanowski 


STALOWA SZTANGA ZAMIENIONA NA ZŁOTĄ 


Igrzyska olimpijskie w Monachium. Fina- 
łowe boje o tytuł mistrzów w podnoszeniu 
ciężarów. Już wiadomo, że o złoty medal 
mogą się tylko ubiegać Polak ZYGMUNT 
SMALCERZ i Węgrzy LAJOS SZUECS i SAN- 


DOR HOLZREITER. Po wyciskaniu i rwaniu 


prowadzi nasz reprezentant. Ale kolejność 
może się jeszcze zmienić. Wie o tym dosko- 
nale węgierski duet. Dwaj siłacze znad 
Dunaju atakują z pasją. Udanie podrzuca- 
ją po 122,5 kg. Teraz kolej na Polaka, 
Szmer przebiega po widowni, kiedy na ta- 
blicy świetlnej ukazuje się cyfra 125. Tyle 
właśnie kilogramów zaplanował dźwignąć 
Smalcerz. Wszyscy zdają sobie sprawę, że 
oto nadszedł kulminacyjny moment walki. 
Polak powolnym krokiem zbliża się do po- 
mostu. Jeszcze chwila koncentracji i już 
mocne dłonie oplatają stalowy grot. Na- 
prężone mięśnie zdają się rozsadzać skó- 
rę olimpijczyka. Kiedy wydawało się, że 
próba się powiedzie, następuje minimalne 
zachwianie ciężarowca i sztanga z głuchym 
łoskotem opada na deski. Pierwszy bój nie- 
udany. Jednak Smalcerz nie rezygnuje. Po 
kilku minutach podejmuje następną próbę. 
Dynamicznie zarzuca ciężar na pierś i cen- 
tymetr po centymetrze, niby dźwig wypy- 
cha sztangę i utrzymuje ją na wyprosto- 
wanych rękach... Jest złoty medal! Sto 
pierwszy w historii zmagań polskich olim- 
pijczyków i pierwszy na igrzyskach w Mo- 
nachium... 


Czternaście lat zmagań Zygmunta Smal- 
cerza ze sztangą to nie tylko tytuł mistrza 
olimpijskiego, ale także mistrzostwo świata, 
Europy, blisko dwadzieścia rekordów Pol- 


_dźwigniętego żelaza, to zmuszanie 


ski, dziesiątki zwycięstw 
wszystkich kontynentów. A przecież po- 
czątki jego sportowej przygody  wróżyly 
zgoła odmienną karierę... 


Gimnastyk 
z mistrzowską klasą 


W liceum ogólnokształlcącym w Czecho- 
wicach z zapałem uprawiano lekką atlety- 
kę, sporty zimowe, gimnastykę. Smalcerz 
próbował wszystkiego po kolei. Ze wzru- 
szeniem wspomina dziś o pierwszym dyplo- 
mie za zwycięstwo w saneczkarskim slalo- 
mie. Ale najbardziej pociągała go gimna- 
styka. Będąc jeszcze uczniem liceum uzy- 
skał pierwszą klasę sportową. Postanawia 
więc studiować na AWF i nadal pozostaje 
wierny ćwiczeniom na przyrządach. Już na 
pierwszym roku studiów zdobywa klasę mi- 
strrowską krajową. To otwarło mu drogę 
do przyszłych międzynarodowych sukcesów. 
Wtedy właśnie młodego gimnastyka do- 
strzegł wykładowca AWF, trener naszej 
kadry ciężarowców, dr AUGUSTYN DZIE- 
DZIC. Sprawność fizyczna i siła zawodnika, 
przy jego niewielkiej wadze, były wymarzo- 
nymi atutami dla ciężarowca wagi muszej. 
Smalcerz jeszcze się waha; trenuje cięża- 
ry, ale na obozy sportowe wyjeżdża z gim- 
nastykami... 


Przełomowy moment 


Dr Dziedzic był jednak doświadczonym 
trenerem i nie chciał rezygnować z utalen- 
towanego zawodnika. Namawia go do 
wyjazdu na zgrupowanie narodowej kadry 
ciężarowców. 50 kg w wyciskaniu, 60 kg w 
rwaniu i 75 kg w podrzucie — takie były 
pierwsze wyniki późniejszego mistrza olim= 
piady i świata. SŚmalcerzowi spodobało się 
atmosfera panująca w zespole ciężarow- 
ców, chciał więc walczyć w tej dziedzinie 
sportu. Każdy trening to dziesiątki ton 
orga- 
nizmu do pracy ponad siły dla przecięlne- 
go człowieka. Radość Smalcerza ze zdoby- 
cia pierwszeństwa w najlżejszej wadze 
trwa jednak krótko. Decyzją Międzynaro- 
dowej Federacji Podnoszenia Cieżarów, w 
roku 1963, likwiduje się kotegorię muszą. 


W tych krytycznych dla zawodnika chwi- 
lach u jego boku ponownie pojawia się 
trener. Tlumaczy mu, że ma on szanse na 
medale i w wadze koguciej, 


na pomostach 


Sport wart jest ryzyka 


Zygmunt Smalcerz potrafil godzić obo- 
wiązki studenta AWF z obowiązkami spor- 
towca; przeciętna jego wyników egzami- 


nów w ciągu pięciu lat nauki wynosi 4,7. 
Obciqienie sztongi wzrasta niemalie 1 
miesiąca na miesiąc. Wierzył, ie każdy do- 
datkowo dźwignięty kilogram przybliża go 
do upragnionych sukcesów. 


Marzenia te spełniły się w dalekiej Li- 
mie, w sali Colegio San Augustin. Tam 
Smalcerz, po posjonującej walce z Wę- 
grem Holzreiterem, byłym mistrzem z Co- 
lumbus, zdobywa tytul mistrza i złoty me- 
dal. Polak nie zadawala się jednak pier- 
wszą lokatą, wywalczoną tylko dzięki lżej- 
szej masie własnego ciała. W wypadku 
bowiem podniesienia jednokowej ilości ki- 
logromów przez dwóch zowodników prie- 
pisy honorują liejszego sportowca. Obcią- 
iona dodatkowo sztanga jeszcze rar po- 
szla w górę... 


Podczas niedawno rozegranych XXVIII 
mistrzostw świata w Monili na Filipinach 
Smalcerz zajął „dopiero” czwortą lokatę. 
Niektórzy mówią, ie zgubiły go nerwy, ie 
pomimo fantastycznych wyników uzyskiwa- 
nych na treningach zawiódł w bezpośred- 
nim boju. Trudno jest zgodzić się z tą opi- 
niq. W sporcie, a szczególnie w podnosze- 
niu ciężarów, medali nie zdobywa się na 
zamówienie. 


W karierze Zygmunta Smalcerra najważ- 
niejsze jest to, że zwyciężył on samego sie- 
bie, że potrafi czerpać radość 1 uprawia- 
nej dyscypliny. Bo przecież był kiedyś taki, 
jak każdy 1 Was. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: M. Świderski i M. Srymkowski 


Nie wiesz, co położyć swoim bliskim pod chol 


w sklepach CEPELII 

Kupisz prezenty dla: 
M — Mamy lub babci 
T - Taty lub dziadka 


„TOŚKA*: Dlaczego ludzie obra- 
żają się, gdy mówimy im prawdę 
prosto w oczy? Powiedziałam kole- 
żance, co myślę o jej postępowaniu, 
a ona obraziła się. Odzywamy się te- 
raz do siebie tylko wtedy, gdy jest 


to niezbędne. - 


Bo najczęściej to „mówienie 
prawdy* nie jest wcale, jakby się 
zdawało, dowodem życzliwości, a 
wypływa z potrzeby wywyższania 
się, wścibstwa, z faktu, że niektó- 
rym ludziom sprawia przyjemność 
zwrócenia komuś uwagi na jakiś je- 
go niedostatek, autentyczny lub uro- 
jony. Wszelkie głośne uwagi na te- 
mat czyjegoś wyglądu, zachowania 
się, spraw rodzinnych, mieszkania 
itp. są wielkim nietaktem i świadczą 
bardzo źle o kulturze wygłaszające- 
go je. Są wręcz niedopuszczalne i 
trzeba wypowiedzieć im wojnę, tzn. 
uciszać je energicznie, zdecydowanie. 
Np. tak: „To jest tylko moja spra- 
wa!', A 

STAŁA CZYTELNICZKA: Jestem 
chora i leżę w łóżku. Odwiedzają 
mnie koleżanki, ale niektóre z nich 
przychodzą tylko po to, żeby się za- 
bawić i powygłupiać. To mnie bar- 
dzo męczy. 


„CZTERNASTOLATKA*: Często, 
gdy odrabiam lekcje, przychodzą do 
mnie koleżanki, najpierw jedna, za 
chwilę druga. Przychodzą kilka razy 
dziennie i siedzą z pół godziny. Moja 
mama jest wtedy zła, a ja też, bo mi 
przeszkadzają w lekcjach. Nie wiem, 
jak postąpić: czy je wyprosić czy też 
marnować te pół godziny na ich wy- 
słuchiwanie? 

Wizyta towarzyska powinna spra- 
wiać przyjemność obydwu stronom 
— odwiedzającemu i odwiedzanemu. 
Jeśli jednak odwiedzany zamiast 
przyjemności odczuwa niezadowole- 
nie, zakłopotanie, zmęczenie, to zna- 


czy, że odwiedzający postępuje nie- 
zbyt prawidłowo i jego wizyta mija 
się po prostu z celem. 

Odwiedzając chorych (co godne 
jest najwyższej pochwały) trzeba 
jednak pamiętać o tym, że są oni o- 
słabieni chorobą, więc męczyć ich 
będzie bardzo głośna rozmowa, zbyt 
długa wizyta, większa liczba odwie- 
dzających na raz. 

„Wpadanie* do kogoś bez zapo- 
wiedzenia i zaproszenia dopuszcza|- 
ne jest jedynie w wyjątkowych wy- 
padkach, gdy chodzi rzeczywiście o 
jakąś pilną i ważną sprawę. Wtedy 
też trzeba sprawę załatwić zwięźle i 
krótko, wizytę można przeciągnąć 
ponadto jedynie na wyraźną zachętę 
gospodarzy. Ludzie przecież mają ja- 
kieś plany na każdy dzień i taka na- 
gła wizyta po prostu przeszkadza. 
Dziwię się, że koleżanki „czternasto- 
latki* nie orientują się, że przyszły 
nie w porę. Cóż, jest to plaga! Oso- 
bom nią nękanym radzę zdecydowa- 
nie mówić takim ,„gościom'*, że: „Nie- 
stety, nie mam teraz czasu, ządzwo- 
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Samochody, 
o których 
się mówi 


Przez wiele lat udawało się fabryce w 
Wolfsburgu, gdzie znajduje się macierzysta 
fabryka Volkswagena, unikać wstrząsów 
koniunktury, które nawiedzały inne, nie- 
mniej słynne zakłady motoryzacyjne. Ostat- 
ni jednak kryzys naftowy i tam odczuli, 
stąd próby przyciągnięcia klientów innymi 
modelami. Przez kilkadziesiąt lat kształt 
podstawowego modelu Volkswagena nie 
zmieniał się i „chrabąszcz* znany jest wła- 
ściwie na całym świecie. Ten rok jednak 
obfitował w nowości. Model Audi 50 poka- 
zywaliśmy kilka tygodni temu, dziś prezen- 
tujemy model VW-Scirocco, jednakże w 
wersji nieco bardziej luksusowej, co wyróż- 
nione jest dodatkowymi literkami: TS. 


Oto dane techniczne tego modelu: 
silnik — czterocylindrowy; umieszczony z przodu, 


chłodzony wodą, 
pojemność — 1471 cm sześc. 
moc — 85 KM przy 5800 obr./min., 
szybkość maksymalna — 160 km/godz. 


Tel. 28-01-82 — ul. Wilcza 62, 00-697 Warszawa. — 


nię do Ciebie, spotkamy się kiedy 
indziej". Powtarzać to przy każdym 
najściu, w końcu niedomyślna kole- 
żanka zrozumie w czym rzecz. 


EWA I LIDKA: Zostałyśmy za- 
proszone na imieniny koleżanki. Nie 
znamy pozostałych gości. Jak się u- 
brać, żeby czuć się swobodnie, dopa- 
sować się do towarzystwa? 


Tak samo, jak byście się ubrały 
idąc na imieniny, gdzie wszystkich 
gości znacie. Wszystkie nastolatki u- 
bierają się w podobnym stylu, więc 
dziwię się trochę, skąd przekonanie, 
że do tych „obcych'** musicie się ja- 
koś specjalnie dostosowywać. Zresz- 
tą, co za „obcy”*! Po 20 minutach 
imienin będą już Waszymi znajomy- 
mi. Nie widzę problemu! Jeśli jed- 
nak moja odpowiedź Was nie prze- 
konała, spytajcie się koleżanki — so- 
lenizantki, jak ona sama się ubierze. 
To już będzie zupełnie konkretna 


wskazówka. 
ŚWIATOWIEC 


Volkswagen Scirocco [S$ 
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ODMROŻONE 
NOGI? 


Mam straszny kłopot. Jak 
tylko zrobi się trochę chłod- 
niej, moje nogi robią się sine, 
tak, że dosłownie wstydzę 
się wyjść na ulicę. 

Ulka 


Zmiany zabarwienia skóry 
nóg pod wpływem zimna są 
najczęściej następstwem po- 
przedniego jej uszkodzenia na 
skutek odmrożenia, dlatego też 
występowanie zasinienia połą- 
czone jest wtedy z silnymi, pie- 
kącymi bólami. W przypadku 
Ulki mamy raczej do czynienia 
z tak zwaną samorodną sinicą 
kończyn, która najczęściej wy- 
stępuje u dziewcząt na skórze 
rąk i stóp, ale może pojawić się 
również na ramionach i udach. 
Objawy te wywołane są nad- 
mierną reakcją małych tętnic 
skóry na zimno, które przy 
spadkach temperatury kurczą 
się zbyt silnie, zwężają swe 
światło, a tym samym zwalnia- 
ją przepływ krwi. 


Zapobieganie sinicy nóg po- 
lega przede wszystkim na no- 
szeniu ciepłych ubiorów — 
przede wszystkim rajstop, dłu- 
gich (szalenie teraz modnych) 
spódnic, spodni i kozaczków. 

dr Krzysztof Putkiewicz 


Serdecznie dziękuję za umie- 
szczenie mojego listu w nr 101 


Jestem wzruszona życzliwością 
A dzieci polskich dla mnie. Dosta-= 
łam już przeszło 200 listów, a w 
tej liczbie jest również kilka 1l- 
stów od dzieci hinduskich. Pro- 
szę Cię, Redakcjo, podziękuj 
tym wszystkim dzieciom, które 
do mnie napisały. Postaram się 
przesłać im choć krótkie liściki, 
ale niech cierpliwie czekają. Na 
razie wszystkich pozdrowiam. 


- Saroja Konklewska — Toruń 


CZY TO SŁUSZNE? 


Niedawno było zebranie rodzi- 
ców. Pani wychowawczyni skar- 
żyła się, że jesteśmy niegrzecz- 
ni, niekarni. Szczególnie narze- 
kała na zachowanie dwóch 
dziewczynek, które siedzą razem 
i wszystkim przeszkadzają, więc 
ich rodzice zaproponowali, by je 
rozsadzić. Na drugi dzień pani 
posadziła wszystkie dziewczynki 
z chłopcami. tej pory sie- 
działam z moją najlepszą przy- 
jaciółką, więc gdy pani nas roz- 

( sadziła, popłakałyśmy się obie. 
Ale to nic nie pomogło. Chciała- 
bym wiedzieć, co na ten temat 
myślą czytelnicy „ŚM* — czy to 
słuszne, żeby z powodu dwóch 

 nierozsądnych dziewczyn  cier- 
piała cała klasa? 


Dorota Z. 


POMÓŻCIE 
BIAŁO-CZERWONYM 


Nasza klasa przybrała nazwę 
*"Biało-Czerwoni. Grupy, na któ- 
re podzieliliśmy się, przyjęły 

nazwy od poszczególnych miast: 
lublinianie, warszawlanie, 
gdańszczanie, opolanie. Chcie- 
libyśmy korespondować z ucz- 
niami z tych miast. Liczymy. że 
dzięki Wam napiszą do nas, kie 
rując listy na mój adres: 


Alina Nowicka 
62-600 Koło n. Wartą 
ul. Marchlewskiego 6/2 


Józef Tomaszewski (lat 
13), 61-726 Poznań, Plac 
Młodej Gwardii 9, m. 5 


pragnie korespondować na 
temat piłki nożnej. 


"MAM WSZYSTKO, ALE... 


Mam swój własny pokój, 
_ adapter, radio, słowem wszystko, 
czego dusza zapragnie, lecz nie 
mam swobody. Rodzice nie po- 
zwalają mi chodzić na prywatki 
im 14 lat), ponieważ tam bę- 
chłopcy. Gdy wybieram się 
a prywatkę, to muszę kłamać. 
e idę do koleżanki na urodzi- 
lub — pożyczyć książkę. Mo- 
zaprosić koleżanki do domu 
o kaźdej porze, wiem, że one mi 
moj R domu zazdroszczą, ale 
wstyd mi się przyznać, jak jest 
dę. Jestem miła dla ro- 
ców, a oni nic! Nie zauważa- 
jo! Im się laje, że tak 
być. A przecież mogło- 
gorzej, mogę być oprys- 
a i nieprzyjemna. Już dłu- 
ile mogę wytrzymać, tak się 


uAnowi* 


_ Od redakcji: Tylko dlatego, że 
nie jesteś dla rodziców nieprzy- 
jemna i opryskliwa, chciałabyś 
aby Cię oprawili w ramki ze 
szczerego złota? Ładne rzeczy! 
Ciesz się, że masz miłe usposo- 
i bienie! Zawdzięczasz je dobrej 

atmosferze, jaka panuje w Two- 
lm domu. Własny pokój... nie 
dziwimy się. że koleżanki Ci za- 
-_ zdroszczą. 


pewnie pozwoliliby Ci 
potem „legalnie" pójść na pry- 
 watkę, która tak Cię nęci, że 


szczerze z mamą. Także 
tym, jakiej „swobody* prag- 


Naukowcy, badający przedko- 
lumbijski okres Ameryki, doliczyli 
się przeszło dwudziestu mniej 
lub bardziej wiarygodnych od- 
krywców Ameryki, przy czym wie- 
lu x nich to postacie historyczne, 
których istnienie nie ulega wąt- 
pliwości. Sylwetki innych zatarł 
czas i legenda, Problem, komu 
przyznać palmę pierwszeństwa w 
odkryciu Nowego Świata, na]- 
bardziej pasjonuje uczonych a- 
merykańskich. 


„MINNIE Z MINNESOTY” 


Wiek tej najstarszej damy Ameryki, 
kawałka kobiecego szkieletu odkrytego 
w stonie Minnesoto, uczeni obliczyli na 
20.000 lat. Jest to dota, która jeszcze 
do niedawna byla traktowana jako czos 
pojowienia się pierwszych mieszkańców 
Ameryki, których ontropologowie nazy- 
wają Amerydami. Dopiero późniejsze 
odkrycia w Levisville, w stanie Teksas, 
przesunęły tę datę o kilkanaście tysiecy 
lat. W tej chwili przyjmuje się, że pierw- 
si mieszkańcy Ameryki pojawili się na 
tym kontynencie 37.000 lat temu. Na- 
suwo się jednak kolejne pytanie: skąd 
przywędrował człowiek na kontynent a- 
merykański? 

Największe zbliżenie między Azją a 
Ameryką Pld. istnieje w rejonie Cieśni: 
ny Beringa, jest to odległość 78 km. 
| właśnie tędy, gnane nadzieją na zna- 
lezienie lepszych łowisk, przywędrowały 
prawdopodobnie gromady  koczowni- 
ków z praojczyzny człowieka — Euro- 
azji, zaludniając w ciągu. tysięcy lat 
kontynent amerykański. 

Za azjotyckim pochodzeniem ludno- 
ści obu Ameryk przemawiają przede 
wszystkim dowody z dziedziny antropo- 
logii: Indianie — swym wzrostem, budo- 
wą czaszki, w szczególności zaś twarzy 
i nosa oraz owłosieniem — przypomina- 
ją ludy Azji; Eskimosi i mieszkańcy pół- 
nocnych części Ameryki przypominają 
swym wyglądem Mongołów. Cechy 
wspólne można wyliczać dolej. Trudniej 
wygląda sprowa z uzasadnieniem ję- 
zykowym, bowiem niełatwo jest doszu- 
kać się tu podobieństw. 

Nie rozwiązuje to jednak problemu, 
komu historia ma złożyć hołd jako od- 
krywcy. 


MOŻE TO BYLI FENICJANIE... 


W brazylijskiej posiadłości pana Jo- 
achima Alves da Costa w Pouso Alto 
niewolnicy pracujący przy karczowaniu 
dżungli znoleżli kamień pokryty tajem- 
niczymi znakami. 

Syn właściciela majątku skopiował 
napis z dziwnego kamienia i przesłał do 
muzeum w Rio, zaś prof. Władysław 
Netto stwierdził, że napis na kamieniu 
jest pochodzenia fenickiego. To odkry- 
cie z 1872 r. ożywiło poszukiwania śla- 
dów fenickich w obu Amerykach. Po- 
ważne autorytety naukowe, chociaż kry- 
tycznie odnoszą się do znalezisk pocho- 
dzenia fenickiego, nie podważają tezy, 
że Fenicjanie mogli przebyć Atlantyk. 
Konstrukcja ich statków pozwalała na 
pokonywanie dużych przestrzeni mor- 
skich. Jedna z ich wypraw, o której za- 
chowały się zapiski, opłynęta Afrykę. 


PRZYGODA RYBAKÓW 
JAPOŃSKICH 


Pewnego dnia rybaków z wyspy Kiu- 
siu sztorm zapędził na dalekie wody. 


Kiedy sztorm ustał, znoleźli się oni pod: 


działaniem silnego prądu morskiego, 
który pchał ich z dużą prędkością w 
kierunku wschodnim. Po kilku tygodniach 
żeglugi, rozbitkowie z wysp japońskich 
ujrzeli nieznane sobie brzegi. Nie ma- 
jąc możliwości powrotu, osiedlili się 
tu. Był to Przylądek Punntilla na tere- 


Znaki ostrzegawcze, które 

dziś pokazujemy dotyczą cha- 
rakteru skrzyżowań ulic lub 
dróg. 
Pk A ostrzega, że zbliżamy 
się do skrzyżowania dróg. rów- 
norzędnych, gdzie obowiązuje 
pierwszeństwo dla nadjeżdżają- 
cych z prawej strony, natomiast 
znak B informuje, że zbliżamy 
się do skrzyżowania z drogą nie 
mającą pierwszeństwa przeja- 
zdu. - 

Znak pokazany na rys. G 
ostrzega, że następne skrzyżo- 
wanie ma charakter okrężny 
(rondo), na których zazwyczaj 
obowiązuje pierwszeństwo dla 
tych. którzy już znajdują się w 
ruchu okrężnym. 

Jednym z najczęściej spotyka- 
nych na naszych drogach zna- 
ków ostrzegawczych jest znak 


pokazany na rys. D: oznacza on. 
że zbliżamy się do skrzyżowa- 
nia z drogą, która ma pierw- 
szeństwo przejazdu i należy za- 
chować szczególną ostrożność 


PYTAJ 


SPP”. „4 


Słyszałem, że nie tylko Kolumb odkrył Amerykę 


— ODPOWIEMY 


Mirek z Parczewa 


KTO BYŁ PIERWSZY? 


nie Ekwodoru. Wydarzenie miało miej- 
sce 5000 lat temu. 

Tę niezwykłą rekonstrukcję wydarzeń 
stworzyli amerykańscy uczeni pod 
wplywem odkrycia w ekwadorskiej miej- 
scowości Valdivia szczątków ceramiki, 
łudząco podobnej do wspólczesnej z 
tym znaleziskiem ceramiki japońskiej z 
Jomon, co potwierdziły badania arche- 
ologiczne na wyspie Kiusiu. 

Ponieważ jednocześnie stwierdzono, 
że ceramika ludu Valdivia pojawiła się 
nagle, należy sądzić, że została zapo- 
zyczona z zewnątrz. 

Z geograficznego punktu widzenia 
wybrzeże Ekwadoru było wręcz  idedl- 
nym miejscem do lądowania łodzi dry- 
fujących z wyspy Kiusiu, bowiem w tym 
punkcie schodzą się prądy morskie. 


WINLANDIA, 
CZYLI KRAJ WINA 


W 1960 r. para badaczy norweskich, 
Helge i Anna Ingstad, przy pomocy 
metody Schliemana, który kierując się 
opisami „liiady” odkopał legendarną 
Troję, postanowiła iść tropem wskazó- 
wek zawartych w sagach islandzkich i 
grenlandzkich o wyprawach Wikingów. 
Opisom zawartym w sagach najbordziej 
odpowiadał opis Nowej Funlandii na 
zachodnim wybrzeżu Ameryki Płn. 

Po wielu latach żmudnych  poszuki- 
wań dotorli do małej osady. L'Anse au 
Meadow. Cierpliwość i wytrwałość o- 
płaciła się. W małej rybackiej osadzie 
znaleziono ruiny starych zabudowań, 
które niewątpliwie były śladami osady 
normańskiej. Na pomoc naukowcom 
norweskim przybyły duże, międzynaro- 
dowe ekipy archeologiczne. Odkopane 
szczątki pozwoliły na rekonstrukcję o- 
sady. Wiele przedmiotów codziennego 
użytku umożliwiło nie tylko scharakte- 
ryzowanie trybu życia dawnych miesz- 
kańców, ale także wieku tej osady. Po- 
sługując się najnowszymi metodami 
naukowymi, uczeni określili powstanie 
domostw na X i XI w., co odpowiadało- 
by czasowi wyprawy wikinga Leifa Eri- 
kssona i założeniu przez niego osady 
Leifbudir, opisywanej w sogach. 

Odkrycie w L'Anse au Meadow spo- 
wodowało nową falę zainteresowań 
dotychczasowymi znoleziskami normań- 


przy włączaniu się do ruchu na 
niej. 
Znak pokazany na rys. E o- 


strzega, że na 
skrzyżowaniu dróg 


skimi, odkrytymi na terenie Ameryki 
Pln. 
Zorganizowane  bodania archeolo 


giczne w poszukiwoniu dolszych śladów 
napotykały jednak na ogromne trudno- 
ści, Bo przecież 80.000 Gotów, którzy we 
wczesnym średniowieczu osiedlili się w 
ltalii, pozostawiło orcheologom w swo- 
ich grobach zaledwie około 50 arty: 
stycznych spinek do szot. Tymczasem 
liczbę osadników normańskich w Ame- 
ryce szacuje się nie na tysiące, ale co 
najwyżej na setki na terytorium kilka- 
krotnie większym od Italii. 


OSTATNI ODKRYWCA 
AMERYKI 


Rok 1492 zamknął okres przedkolum- 
bijski w dziejach obu Ameryk, otnie- 
rając jednocześnie kolonizację tych 
ziem przez narody Europy. Nozwisko 
Krzysztofa Kolumba, genueńczyka w 


slużbie hiszpańskiej przeszlo do histo 


ili. Wielu bodaczy radoje sobie pyta 

nie, czy | co wiedział Krzysztoł Kolumb 

o wyprowoch swolch poprzedników? 
Kartogralem | pilotem pierwszej wy 


prowy Kolumbo byl Juan de la ( 


0:0 


autor mapy z 1500 r. na której widnja 
ja dokładne kontury Zotoki Makuykoń 
skiej, a Kuba została tarnacrona jako 
wyspa, pomimo Ił pierwitą  pornano 
podczas późniejszych wyprow, ra drugą 
opłyniąto w 1509 r. Półniaj La Cosa do 
stol sią do niewoli tureckiej qdria 
prowdopodobnie wspóldziałal przy 
procowywaniu mopy na ilacania admi 
rala lurackiago Pil Relsa Mapa turae 
ka 1 1513 r. rowierala nie mniej sensa 
cyjne sieragóły, np.  rórpsy niektó 
rych fragmentów wybrieła Antarkty 
dy, odkrytej dopiero w 1019 ; 

Sposób nosikicowonia briegów Z4 
toki Maksykańskiej I Antyli sklonii nię. 
których badaczy do przypusterenio, ją 
Kolumb znał mapy dotycząca  wygrow 
na półkulą zachodnią, | Przypusezją 
oni, ła były to mopy łaglorry Jortugąl 
skich. Hipoterq tą potwiardza cząścio 
wo tajny Hast Kolumba do kr 


belh 

Wasrystkie ta (akty nia 
jednak  driala 
który przerzucił trwaly pomost kulty 


wielkiego po 


wy pomiądzy storym I nowym koni 


"_- PRETENDENTÓW 
BYŁO WIELU 


Ale odkrymwcami ponad msitalką wąt 
pliwość byk Wikingowie | Krrysttoł Ka 
lumb. Mouka nie powiedziała jednok 
ostotniego słowa na temot innych ad 
krywców. Listo ich jest ciągle otwarta 
Połączonym wysilkiem naukowcy 1 róż 
nych dziedzm: historycy i chamicy. ar 
cheołogowie | lirycy, geogrofowie | an 
tropologowie wyrywaja remi ukryta to 
jemnice, sprawiając, ia przed oczami 
współczesnych odsłania wę życie ich 
praprzodków. Bodźcem do dolszych po- 
szukiwoń stoją się niekiedy przypadko 
we znaleziska, na nowo odczytane store 
teksty czy nawet... legendy. 

Kto wie, czy nie okoże się, ża mamy 
polskiego odkrywcę Ameryki. Wypra- 
wy Jana z Kolna przestoną tylko 
legendq, a staną się rzeczywistością u 
dowodnioną przez nauką 

Opr. B. ZWOLINSKA 

P. $. Wszystkim czytelnikom interesu 
jącym się tym tematem proponuję prze- 
czytać książką J. Machowskiego — „Od- 
krywcy Ameryki" i K. Śloskiego — „Po- 
przednicy Kolumba”. 


yna 


Drzeworyt z „Kroniki wszystkiego świata” Marcina Bielskiego. Przedstawione na tej 
średniowiecznej mapie kontury lądów różnią się od rzeczywistych, a najbardziej 


właśnie Ameryka. 


najbliższym 
lub ulice 


znajduje się świetlna sygnaliza- 
cja regulująca ruch, natomiast 
znak F ostrzega przed niebez- 
piecznym przejazdem przez to- 
ry tramwajowe. 


AAAVAA 


WŁODZIMIERZ 
KUPISZ PISZĘ 
ZNAD ŹRÓDEŁ 
OLECHÓWKI 


NE 
Dokończenie ze str. 1 
EE 


Kilkadziesiąt metrów dalej nad 
samą rzeką spostrzegłem kilka 
zbiorników Z parującą różową i 
niebieską cieczą. Podszedłem bli- 
żej, Nie były ogrodzone. Wziąłem 
także odrobinę cieczy do butelecz- 
ki. Następnego dnia w szkole na- 
uczycielka chemii potwierdziła mo- 
je przypuszczenia. Niebieska ciecz 
to barwnik, różowa — fenol. 

Obok zakładu rośnie kilkadzie- 
siąt drzew. Między nimi są wysy- 

iska śmieci. Czyż pracowniey za- 
kładu nie mogą postarać się o po- 
sprzątanie tego i wycięcie chwas- 
tów? Wystarczyłoby postawić tu 
kilkanaście ławek i powstałby ma- 
ly park. 

Dalej są znów łąki i pola upraw- 
ne. Po obu brzegach pasą się stad- 


MŁODYC! 


ka krów i owiec. A jeśli któreś ze 


zwierząt zechce się napić? Skut- 
ków można się domyślić. 
Oto elektrociepłownia. Obok 


hałqy węgla. Setki ton. Kilka | 
drzew jest zasypanych prawie po | 


górne gałęzie. Te nie zazielenią się 
już chyba wiosną. Węgiel jest płu- 
kany. W paru miejscach od Ole- 
chówki spływa czarna gęsta woda. 
Kilkanaście metrów dalej biorę 
znów próbkę wody. Filtruję ją 
przez chusteczkę. Na materiale zo- 
staje gruba warstwa czarnego osa- 
du. Zawijam to w folię. 

Mam już dość wrażeń. Na ul. Pa- 
bianickiej patrzę z mostu ostatni 
raz w dół. To już nie rzeka, to 
zbiornik czarnej, cuchnącej wody, 
nie dającej się porównać nawet z 
pomyjami. Wracam do domu. 

Po obu brzegach Olechówki ni- 
szczeje gleba, na której zamiast 
kwiatów i zielonych roślin rosną 
krzaki chwastów. Drzewa walczą 
jeszcze o byt, ale jak długo? Gdy- 
by udało się przynajmniej w po- 
łowie oczyścić rzekę, okolica stała- 
by się o wiele piękniejsza. Latem 
mogliby tu spędzać wolny czas 
pracownicy zakładów przemysło- 
wych, być może tych, które zanie- 
czyszczają tam teraz środowisko. 
W Łodzi jest już niewiele miejsc. 
gdzie można w spokoju spędzić 
wolny czas. Ludzie rozkładają ko 
ce latem przy torach kolejowych. 
gdzie rośnie trochę trawy. Parki i 
ośrodki wypoczynkowe nie zawsze 
wystarczają w pogodne dni. 


WŁODZIMIERZ KUPISZ 


Lodz 


<- La r 4 
o wiele ciekawszego, niz 
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| Jege1 A więc mam się odsłonić pierwszy. 


DOROYTYYYTY 


R juje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Czość| 


Co robi Mahomet, kiedy góra nie 


chce do niego lec 
przyjechoć 
sam _ jedzie go ggzyłęchoć? Oczywiicie 


łeby pojeździć na nanachi | 
stonowiilimy nie czekać  dlułej 
śnieg w Worszowie, tym bordziej, ło 
nasz meteorolog Balwanek wciąż” nie 
wytyko nosa z lodówki | ma taką mi: 
na, jakby go bolal brzuch. 


Pojechaliśmy całą bandą w Karko- 
nosze. Owocem tego wyjazdu jest na- 
sza RYSUNKOWA SZKÓŁKA 
NARCIARSKA, opracowana przy 
oflarnej pomocy Usługowej Spółdzielni 
Pracy Krasnoludków „,Pracu$'* — z myś- 
lą o Was, Drodzy Czytelnicy Świata 
Młodych I 


Wszyscy, jak jeden mąż, życzymy Wam 
narciarskich sukcesów | 


Za wszelką cenę unikajmy zderzeń narciar- 
skich! 


UWAGA! 


Wszelkie publikowane 


powstaly w wyni* 


ego wysilku twórczego 
Agencji EUREKA, której 
jak wiadomo, jest 


Przy odrobinie pomysłowości możemy. jak widać na załączonym obraz- 
ku, nie rozstawać się z przyjacielem nawet w czasie slalomu giganta l 


4 Jesteś gospodarzem. Powinieneś gościa częstować 


kawymi historiami. 
Moje his 


BET naszego czas 


nie są wcale tak bardzo ciekawe. Myś- 
| lęo WGECE świata w skali pięćdziesięciu, najwyżej stu 


— Nie wykluczaj ludzi upartych i ograniczonych, do 
których ani rozum ani trwoga nie zdołają przemówić, 


Znane sa powarechnia wycląai narelarskia Zawiastony na lim 
ea narelar: wjałdła pod górą. My proponujemy, taby I rjard od 
bywać w podobny sposób. Masr wynalarsk rapobiegnie mielu wy 


padkom 


Tok oto powinno przebiegać narciarskie szk Urząr 
dzenie gwarantuje poprawność wykonywanych swolucji, a takie daja 
mołtliwość uniesiania grupy slawów w górą. Jeśli niespodziewanie 
nojeżdłomy na wystający spod śniegu patyk 


Nowoczesna pozycja zjazdowa polega na odchyleniu ciała ku tyłow 
| ugięciu kolan. Przewożnie konsekwencją przyjęcia tokiej pozycji jes 
siad. Początkującym doradzamy «sposób przedstawiony na rysunku 


— A ludzie między sobą? Po staremu państwa, naro- 
dy, rodziny? s Ą 


— Wszystko się chyba odmieni. Organizacją nadrzędna 
musi być jedna w skali globu. Narody oczywiście pozos- 
łaną, nikt ich nie będzie okradać z historii, tradycji, okre- 
ślonych upodobań. Ale każdy naród będzie musiał wyzbyć 
się narodowego egotyzmu. Wśród ludzi przyszłego świata 
nie powinno z tym być szczególnych klopotów. Również 
rodziny będą zapewne wyglądać inaczej. Przede wszyst- 
kim zmieni się sposób narodzin człowieka, zamiast klinik 


ź J w » 
'- To też moie być bardzo ciekawe. Włączaj taśmę. 


- i: ię będzie kłębić nad ludź- 
PORANNE timi oszwiżcie ilość cho- 
znacznie 


położniczych coś w rodzaju laboratoriów. Oprócz rodzin 
podobnych do obecnych, powstaną chyba rodziny wielo- 
osobowe, gdzie grupa kobiet i mężczyzn, z własnej nie- 
przymuszonej woli i sympatii do pozostałych członków gru- 
py — tworzyć będą rodziny. 

— A dzieci? 

— Będą miały kilku ojców i kilka matek. > 


— Jakoś sobie tego nie wyobrażam. Chyba przeholowa- 
leś. Rodzona matka, to matka. 


— Bywają matki wyrodne i obojętne, Myślę, że w ro- 
dzinie wieloosobowej powstaną układy — matka, ojciec, 
dziecko — nie tylko na zasadzie prostego dziedziczenia, 
ale z wyboru. Pewne dzieci lepiej się dogadają z matkami, 
kin będą ich naturalnymi matkami. To samo doty- 
czy ojców. Ę an. 


— Podobno matka-dziecko, to najb ni 
układ w przyrodzie. tyka nar SA 


— Nikt nie owiedziej, <łe mósi to być , 
__ która urodzila GEE dziecko. $. SE A 


Przepraszam —  przei wa Marcin: 
własnej matkiż zda o% ć 
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ATOM PRZECZY-)/NR2 OLEJARNI 
TAD JAKIM ( NRA ZADAZD NA 
ROZDROZU, NR5 
KUŹNIA POSTĘPU, 
NR6 CHATA 
KURNA ... 


CO ROBISZ | WKRĘCAM 


) WENTYL, BĘ* 
DZIE WYGOD- ZANIEDBANY | 


NIEJ GO NAD- , ZABYTEK 
MUCHIWAĆ —[ 


STRASZNIE 


JAK PRZYBYWALI! UŁANI 
POD OKIENKO. 


PODOBNO TA SlEsagna |BRD 
PAMIĘTA JESZCZE CZASY > 


JESTESMY HAR- 
CERZAMI.SZUKA- 


TERAZ DMUCHNĘ NA WAS . 
TAKIM CHUCHEM, ŻE 


STRACICIE DUCHA 
. DUCHEM! 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


GYBERNEMWK 


- I SPORA 


— O tyle jesteś wygrany. 

— Chodźmy — mówi Cybernetyk i wędrują do jego po- 
koju. 

Na stoliku Marcin spostrzega grube tomy oprawne w 
płótno. 

— Co to? 

— Musiałem coś sprawdzić w encyklopedii i wziąlem z 
biblioteki ojca. 

Marcin siada na krześle i wpatruje się w kolorowe zdję- 
cia, przedstawiające powierzchnię księżyca. 

— Mówili w radio o latających spodkach — zagaja. — Ale 
na wszelki wypadek temat traktują satyrycznie. 

— Jest taka książka niemieckiego autora — mówi Cyber- 
netyk — która całą sprawę przedstawia ogromnie serio. 
Zaglądałem do niej. 

— Słyszałeś o wielkim rowie atlantyckim? 

— Taka głębia na Oceanie, która biegnie z północy na 
południe? 


NIE SĄDZĘ BY 


TE BUTELKI Po 
PIWKU ZOSTAWI 
LI UŁANI. 


TAK SIĘ 
OPIEKDJECIE 
JAK BOCIAN 


OPERACJI ZMADRZENIA. 
POTRZEBNY BĘDZIE OLEJ. 


— Coś w tym rodzaju. Otóż ten autor twierdzi, że na At- 
lantyku znaleziono cztery takie punkty, w których od pew- 
nego czasu giną wszystkie samoloty przelatujące nad nimi, 
tak samo kutry i statki. Samoloty rozpoznawcze również 
ginęły w morzu, pozostawał po nich tylko zapis magneto- 
fonowy w bazie, która przed katastrofą miała z nim łącz- 
ność. 


— | co to było? 

— Do ostatniej chwili piloci kontaktowali się z bazą, 
potem nagle łączność się urywała i odtąd ginqł po tam- 
tych samolotach wszelki ślad, Kiedy w te same miejsca 
wysyłano samoloty bez pilotów, przelatywaly bez zakłóceń. 


— | to jest sprawdzone? Pewne? 

— Słuchaj, nic nie jest sprawdzone i pewne. Powstają 
całe tuziny książek rzekomo dokumentalnych na ten te- 
mat. Załączane są zdjęcia, teksty nagrań, Ale czy są to 
zdjęcia fabrykowane, fotomontaże czy nie — nie mogę ci 
powiedzieć, Płynie teraz zewsząd mnóstwo informacji, któ- 
re z nich są rzetelne, które nie — trudno odpowiedzieć, 

— Co ma wspólnego sprawa ginięcia samolotów nad 
rowem atlantyckim z latającymi spodkami? 

— To, że ze statków, przejeżdżających w pewnej odle- 
glości od tamtych miejsc, widziano rzekomo obiekty po- 
dobne do spodków, które startowały z głębi Oceanu i 
lądowały, również zanurzając się w Ocean. 

— Więc w Oceanie mają przebywać ci od spodków? 

— Tak przypuszczają obserwatorzy, a za nimi autor 
książki o której ci wspomniałem. 

— Co jest prawdą, co zmyśleniem? 

— Prawdą jest, że ludzie tęsknią do sensacji i wiado- 
mości o wszelkich dziwnych zjawiskach. To rozpętało się 
po wybuchach atomowych, a już ze szczególną silą po 
wyprawach w Kosmos. 


E,PRZYJEZDNI,o TU 
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Z NAGZŁED BUDY! 


O » 
SPOKOJNIE! 2. 
ZAUWAZYŁEM ZE 
BRAKUJE WAM 
W GŁOWACH OLEJU 
A WŁAŚNIE ŚWIET 
NIE SIĘ SKŁĄDA 4 
BO JESTEŚMY 
W OLEJARNI 


sl p WYCISKAMY 4 


OLE2 Z LNU,CZY 
Z RZEPAKU? 


ZAPOMNIJ 
oro 4 
NASZ | 


kdl 


POCZTOWY 


00-561 


— Czytałem raz, ie świetlisty obłok gazowy, który może 
się uformować w miejscach o szczególnym zagęszczeniu 
przemysłu, stwarza złudzenie latającego spodka. Innym ra- 
iem pisano o kulistych piorunach. 


| wiele razy jeszcze próbowano tlumaczyć zjawisko tak 
zwanych niezidentyfikowanych obiektów latających, ale jak 
na razie pozostaje cała masa spraw niewyjaśnionych, moż- 
na tylko snuć pseudonaukową fantazję. Wiesz co? Zabaw- 
my się w innq historię. Jaka jest twoja wersja świata przy- 
szłości? Jak sobie wyobrażasz taki świat? 


— Cały świat? 


- Niekoniecznie caly. Możesz ująć jakiś fragment za- 
gadnienia, lub potraktować bardziej całościowo. Nie za- 
stanawiałeś się nigdy nad tym? 


— Nieraz się o tym myśli, ale to tak wyrywkowo. Bajki 
sobie czlowiek uklada, co by było, gdyby... Bliską przy” 
szłość można sobie wyobrazić, ale dalszą... Wypracowanie 
na temat dowolny? 


— Wlaśnie, wypracowanie na temat dowolny. Co napi- 
salbyś? 

— Na pewno jakieś kompletne bzdury... 

— Nie ma bzdur kompletnych, w każdej niby bzdurze 


jest jakieś odbicie naszych wyobrażeń, zachceń, przeżyć, 
czasem snów. 


— Chcesz mieć ode mnie test futurologiczny? — Marcin 
uśmiecha się podejrzliwie. — Siedzisz w temacie bardziej 
niż ja, to ty opowiedz, jaki będzie świat w przyszłości. 


— Teraz ty mnie przypierasz do muru — śmieje się CY* 
bernetyk. 
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